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  Tę książkę dedykuję serdecznej przyjaciółce i koleżance, Kathy Porupski.


  Uwielbiam angażować Cię do wszystkich moich zwariowanych przedsięwzięć.


  Dzięki Tobie każde z nich jest przyjemniejsze i mniej stresujące, a my zawsze mamy mnóstwo frajdy.


  Poza tym masz talent do wyciągania nas z opresji w ostatniej chwili.


  Od lat jesteś dla mnie i dla naszej rodziny istnym błogosławieństwem.


  Jestem zaszczycony, że mogę dedykować Ci tę książkę.


  Podziękowania


  Choć na grzbiecie tej książki widnieje nazwisko jednej tylko osoby, to realizacja takiego zamierzenia wymagała zaangażowania całego zespołu pracowitych i utalentowanych ludzi. Nie tylko jestem szczęśliwy, że mogę z nimi współpracować, ale też mam zaszczyt i przywilej podziękować im w tym miejscu.


  Mojej cudownej żonie Kalebrze. W tym roku obchodziliśmy 30. rocznicę naszego ślubu. Nieustannie utwierdzasz mnie w tym, co powtarzają mi wszyscy: jestem najszczęśliwszym facetem na świecie.


  Mojemu synowi Jordanowi. Nie mogę uwierzyć, że mój „mały chłopiec” właśnie skończył studia. Choć wszystko stało się tak szybko, wręcz nie mogę się doczekać, by ujrzeć, ile przygód, radości, miłości i śmiechu czeka Cię w nadchodzących latach. Nie spotkałem jeszcze ojca, który byłby bardziej dumny ze swojego syna niż ja.


  Mojej pięknej córce Kirze. Jesteś małą kopią swojej mamy, a to chyba najpiękniejszy komplement, jakim mogę Cię obdarzyć. Uwielbiam Twoje poczucie humoru, nieustanny taniec, śmieszne miny… a szczególnie kocham te chwile, gdy możemy wspólnie zjeść śniadanie albo obiad. To dla mnie bardzo ważne. Uwielbiam Cię, córeczko!


  Mojemu starszemu bratu Jeffowi. Twoja bezgraniczna szczerość, uprzejmość, pozytywne nastawienie i pokora od zawsze są dla mnie inspiracją. Jestem zaszczycony, że mogę być Twoim bratem.


  Mojej redaktorce Kim Doty. Jeśli jest „sala sław” dla najlepszych redaktorów, to bez wątpienia masz tam zasłużone miejsce. Jesteś niezwykle utalentowana, zorganizowana i po prostu genialna, a Twoje nastawienie, wsparcie i pomysły pomagają mi iść przed siebie nawet w niesprzyjających czasach. Jestem przeszczęśliwy, mając Cię w swoim zespole. Jesteś niesamowita!


  Projektantce moich książek Jessice Maldonado. Uwielbiam Twoje projekty i wszystkie drobne smaczki, które w nich umieszczasz. Przyjęcie Cię do naszego zespołu było strzałem w dziesiątkę!


  Przyjaciółce i partnerce w interesach Jean A. Kendrze. Dziękuję za to, że wytrzymujesz ze mną już tyle lat, i za wsparcie w realizacji moich zwariowanych pomysłów. Jesteś nieoceniona.


  Erikowi Kunie. To dzięki Twoim sugestiom, pomysłom i dobremu słowu zarówno ta książka, jak i wiele poprzednich są znacznie lepsze. Bardzo sobie cenię naszą przyjaźń; Twoja obecność w moim życiu jest prawdziwym błogosławieństwem.


  Jeanne Jillebie. Dziękuję za to, że panujesz nad moim niezwykle skomplikowanym harmonogramem tak, że mam czas na pisanie książek. Jestem ogromnie wdzięczny za Twoją pomoc, talent i niezmierzone pokłady cierpliwości.


  Cindy Snyder. Jestem Ci dozgonnie wdzięczny za to, że pracujesz nad naszymi książkami i wyłapujesz mnóstwo drobnych błędów, które bez Twojej pomocy z pewnością byśmy przegapili.


  Tedowi Waittowi, mojemu niezrównanemu „redaktorowi na całe życie” w wydawnictwie Rocky Nook. Dziękuję Ci za przyjaźń, nieocenione porady i pomoc w realizacji przedsięwzięć.


  Mojemu wydawcy Scottowi Cowlinowi. Ogromnie cenię sobie naszą nieprzerwaną współpracę oraz Twój otwarty umysł i pomysły.


  Moim mentorom — Johnowi Gradenowi, Jackowi Lee, Dave’owi Galesowi, Judy Farmer oraz Douglasowi Poole’owi. Dziękuję za Waszą wiedzę i motywowanie mnie do działania. Niezmiernie mi pomagacie.


  Przede wszystkim jednak najgłębsze podziękowania należą się Bogu i Jego Synowi Jezusowi Chrystusowi, za to, że poprowadzili ścieżki mojego życia do kobiety marzeń; za to, że pobłogosławili nas cudownymi dziećmi; za to, że mogę żyć i robić to, co naprawdę kocham, i za to, że byli zawsze, gdy Ich potrzebowałem, a przede wszystkim podarowali mi ciepłą, oddaną rodzinę, z którą mogę dzielić swoje radości.


  O autorze


  [image: ]Scott jest prezesem i dyrektorem generalnym KelbyOne — internetowego centrum edukacyjnego prowadzącego szkolenia z zakresu Lightrooma, Photoshopa i fotografii. Scott jest redaktorem, wydawcą i współzałożycielem czasopism „Photoshop User” i „Lightroom Magazine” oraz gospodarzem popularnego cotygodniowego talk-show na żywo dla fotografów The Grid. Scott jest też pomysłodawcą dorocznej imprezy Scott Kelby’s Worldwide Photo Walk®.


  


  Scott jest fotografikiem, projektantem i wielokrotnie nagradzanym autorem ponad 90 książek, takich jak: Fotografia krajobrazowa według Scotta Kelby’ego. Przewodnik krok po kroku, Światła, ujęcie, retusz. Od pustego studia do gotowej fotografii, Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć, Photoshop. Podręcznik użytkownika Lightrooma, Jak to zrobić w Lightroomie Classic? czy Flesz. O fotografii z lampą błyskową. Pierwsza książka z serii Sekrety mistrza fotografii cyfrowej sprzedała się lepiej niż jakakolwiek inna o fotografii cyfrowej.


  Jego książki były tłumaczone na dziesiątki języków, w tym na chiński, rosyjski, hiszpański, koreański, polski, tajwański, francuski, niemiecki, włoski, japoński, hebrajski, flamandzki, szwedzki, turecki i portugalski. Scott jest laureatem prestiżowego wyróżnienia ASP International, przyznawanego dorocznie przez Amerykańskie Stowarzyszenie Fotografów za „[…] szczególny wkład w rozwój ideałów profesjonalnej fotografii jako sztuki i nauki”, oraz laureatem nagrody HIPA za wkład w edukację fotograficzną na całym świecie.


  Scott Kelby jest dyrektorem technicznym przy dorocznym konwencie Photoshop World Conference oraz rozchwytywanym prelegentem, prowadzącym seminaria na targach branżowych na całym globie. Ponadto jest współautorem serii kursów online (dostępnych w serwisie KelbyOne.com) i od 1993 roku prowadzi zajęcia z fotografami oraz użytkownikami Photoshopa.


  Więcej informacji na temat Scotta znajdziesz na:


  codziennie aktualizowanym blogu poświęconym Lightroomowi (lightroomkillertips.com),


  osobistym blogu (scottkelby.com),


  Twitterze (@scottkelby),


  Facebooku (facebook.com/skelby),


  Instagramie (@scottkelby).


  Pięć rzeczy, które powinieneś wiedzieć na wstępie…
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  (1) No dobrze, ten nagłówek to pewna przesada, ale zapoznanie się z tymi pięcioma punktami przed dalszą lekturą książki jest tak ważne, że postanowiłem zatytułować je w skłaniający do lektury sposób. Jakie sprawy są tak ważne, że niedobrze byłoby je pominąć? Cóż, jeśli przegapiłbyś te wskazówki, nie wiedziałbyś o istnieniu specjalnej strony internetowej, na której zamieściłem filmy instruktażowe, bardzo ułatwiające naukę. Oto jej adres: kelbyone.com/books/nlpbook[1]. A oto cztery pozostałe fascynujące informacje (nie chichocz!).


  (2) Na czym polega koncepcja tej książki? Wyobraź sobie, że jesteśmy na wspólnej sesji fotograficznej, a ja udzielam Ci tych samych rad i wskazówek i dzielę się tymi samymi technikami, które sam poznałem w ciągu lat od jednych z najlepszych zawodowców w tej dziedzinie. A gdy fotografuję z przyjacielem, nie mówię o sprawach technicznych. Gdybyś na przykład spytał mnie: „Scott, na czym powinienem ustawić ostrość, żeby ten portret wyszedł idealnie wyraźnie?”, to nie zrobiłbym Ci wykładu o odległości hiperfokalnej i głębi ostrości pozwalających uzyskać wyraźne zdjęcie. Odparłbym: „Ustaw punkt ostrzenia na oku znajdującym się bliżej Ciebie, naciśnij spust migawki do połowy, zablokuj ostrość, skomponuj zdjęcie w oczekiwany sposób, a potem naciśnij spust migawki do końca”. Krótko i na temat — i właśnie tak napisana jest ta książka.


  (3) Nie musisz czytać jej od deski do deski. To książka w rodzaju tych, które można zacząć czytać od dowolnej strony, jeśli więc szczególnie interesuje Cię jakiś aspekt fotografii portretowej, możesz od razu otworzyć ją na właściwym rozdziale i przystąpić do lektury. Chociaż jeżeli jesteś zupełnie początkujący, to zapewne powinieneś zacząć od początku, bo późniejsze rozdziały opierają się na informacjach podanych w tych pierwszych. Nie musisz jednak czytać wszystkiego po kolei.


  …żeby uniknąć życiowej katastrofy lub czegoś jeszcze gorszego
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  (4) Jeśli fotografujesz aparatem cyfrowym marki Sony, Olympus albo Fuji, to nie zniechęcaj się przykładowymi zdjęciami urządzeń Canon i Nikon — po prostu do takich miałem dostęp. Większość opisanych technik ma zastosowanie w przypadku dowolnego modelu lustrzanki cyfrowej lub aparatu bezlusterkowego, a znaczna część sprawdzi się nawet podczas fotografowania smartfonem. Nie przejmuj się więc markami, modelami i firmami — chodzi o szersze, bardziej ogólne spojrzenie na fotografię portretową.


  (5) Czy powinieneś czytać wstępy do poszczególnych rozdziałów? Mam taki stary zwyczaj, który moich Czytelników albo bardzo bawi, albo straszliwie denerwuje. Chodzi o styl pisania wstępów do każdego rozdziału. W normalnej książce stanowią one zapowiedź tego, co znajduje się w danym rozdziale. Ale w moich… no cóż, nie stanowią. Szczerze mówiąc, mają one bardzo niewiele, jeśli cokolwiek, wspólnego z treścią książki, bo są pomyślane jako chwila oddechu między rozdziałami. Niektórzy je uwielbiają (do tego stopnia, że wydaliśmy całą książkę składającą się wyłącznie ze wstępów do rozdziałów z innych moich książek… nie zmyślam!). Są jednak ludzie, którzy organicznie tych tekstów nie cierpią. Na szczęście wszelkie szaleństwa oddelegowałem wyłącznie do wstępów — reszta książki jest napisana prosto i konkretnie. Musiałem Cię jednak przestrzec, w razie gdybyś należał do tych Poważnych Typów, którzy wszystko biorą na serio. Jeśli tak się właśnie postrzegasz, to, błagam, pomijaj wstępy do rozdziałów! Dziękuję za zapoznanie się z tymi dwiema stronami — jesteś gotowy do zaczerpnięcia z tej książki maksimum cennych informacji. Przewróć zatem kartkę i do dzieła!


  
    
      [1] Materiały w języku angielskim — przyp. tłum.

    

  


  Rozdział 1.

  Obiektywy portretowe


  Od nich wszystko się zaczyna
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  Zanim zaczniemy, powinieneś bezwzględnie przerwać lekturę tego wstępu, cofnąć się o kartkę czy dwie (a konkretnie — zajrzeć na stronę xiii) i przeczytać punkt piąty z „Pięciu rzeczy, które powinieneś wiedzieć na wstępie”. Gdy to zrobisz, zapraszam z powrotem. Jesteś? Znakomicie. O czym to ja miałem… Ach tak, o obiektywach… Te urządzenia nie są tanie! A czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, dlaczego niektóre kosztują więcej niż niejeden aparat? Toż to szaleństwo. Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę fakt, że taki obiektyw to po prostu kawałek obrobionego aluminium, plastik i garść ładnie wyszlifowanych szkiełek, które na dodatek pewnie pochodzą z odzysku. Wyjaśnienia tego stanu rzeczy można doszukiwać się w pochodzeniu słowa obiektyw, które właściwie wcale nie jest słowem, tylko — jak się dowiedziałem — akronimem datowanym na lata 20. XVIII wieku. Wtedy to wymyślono proces dagerotypii (uznawany za pierwszy udokumentowany przykład udanego zastosowania fotografii), a wraz z nim — akronim OBIEKTYW, który tak naprawdę oznaczał OBły I EKskluzywny TYp Wziernika i, rzecz jasna, z jednej strony nawiązywał do wypukłych szkieł używanych w fotografii, a z drugiej podkreślał koszt tych urządzeń, czemu zapewne zawdzięczamy to, że do dziś musimy płacić za nie bajońskie sumy. Nawiasem mówiąc, chociaż zaszczyt opracowania pierwszego działającego aparatu fotograficznego słusznie spłynął na Nicéphore’a Niépce’a, to termin OBIEKTYW wymyślił jego asystent, Louis-Jacques-Mandé Daguerre. Fakt ten jest mało znany, bo Julia Louis-Dreyfus, zaufana włoska sekretarka Daguerre’a, spisując historię obu panów, błędnie przypisała Niépce’owi stworzenie akronimu OBIEKTYW, a kilka lat później zagrała postać Elaine w serialu Kroniki Seinfelda. Niewiarygodne.


  Obiektyw zmiennoogniskowy 70 – 200 f/2,8 lub f/4
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  To mój podstawowy obiektyw do zdjęć portretowych w naturalnym świetle. Bez względu na to, czy wybierzesz wariant o świetle f/2,8 czy f/4, dostaniesz ostre szkło, które pozwala uwieczniać ludzi z najlepszej strony. (Właściwie każdy obiektyw 70 – 200 mm jest bardzo przyzwoity — czy będzie to szkło marki Sony, Nikon, Canon, Sigma, czy Tamron). Taki obiektyw ma trzy ważne zalety. (1) Sprawia, że ludzie znakomicie wyglądają! Przy fotografowaniu z dłuższymi wartościami ogniskowej — ja najchętniej używam zakresu od 120 do 200 mm — kompresja perspektywy nadaje twarzom bardzo korzystny wygląd. A chociaż ja najczęściej posługuję się wspomnianym zakresem 120 – 200 mm, to na dobrą sprawę dowolna ogniskowa w okolicach 100 mm (lub więcej) powinna się dobrze spisać. Krótko mówiąc, zastosowanie dłuższego szkła pozwala zrobić fotografowanej osobie bardzo ładne zdjęcie. (2) Szeroki zakres ogniskowych, wynoszący od 70 do 200 mm, daje ogromną elastyczność pod względem kompozycji — nie trzeba się nachodzić. (3) Ponieważ takim szkłem fotografujesz z dość dużej odległości, modelka lub model czują się swobodniej; nie musisz podchodzić do nich na pół metra i naruszać ich prywatnej strefy, jak to często bywa w przypadku obiektywów o krótszej ogniskowej. Owszem, jeśli pracujesz z zawodowymi modelami, to możesz bez przeszkód robić zdjęcia z bliska — ci ludzie do tego przywykli. Ale jeśli chcesz zrobić zdjęcie wiceprezesa działu marketingu na potrzeby firmy (albo pamiątkową fotografię dla znajomego studenta po obronie pracy dyplomowej), to warto móc odejść kilka kroków, by go nie peszyć (a peszenie modela to ostatnia rzecz, na jakiej powinno Ci zależeć podczas sesji portretowej). I jeszcze jedno: czy między obiektywami f/2,8 i f/4 jest znaczna różnica w jakości zdjęć? Tak na oko? Stosunkowo niewielka; znacznie większe różnice dzielą je pod względem wagi (wariant f/2,8 jest o wiele cięższy) i ceny (jaśniejsze szkło jest co najmniej dwa razy droższe). Jeśli więc nieczęsto zdarza Ci się robić zdjęcia w słabym świetle, kiedy to jaśniejszy obiektyw może się przydać, możesz wybrać wersję f/4.


  Obiektyw 85 mm f/1,8
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  Kiedy nie używam obiektywu 70 – 200 mm, to na ogół tylko dlatego, że sięgam po drugie z ulubionych szkieł portretowych: 85 mm f/1,8, które sprawia, że tło za fotografowaną osobą wychodzi pięknie rozmyte i po prostu ponętne (nie co dzień udaje się przemycić takie słowo w książce o fotografii). Dzieje się tak między innymi dzięki przysłonie f/1,8. Zasadniczo im mniejsza wartość przysłony, tym bardziej rozmyte wychodzi tło. Skoro tak — zastanawiasz się być może — to dlaczego nie używam obiektywu 85 mm f/1,4 albo nawet f/1,2? Otóż przy tak „jasnych” przysłonach głębia ostrości (czyli zakres odległości, który na zdjęciu jest ostry i wyraźny) staje się tak mała, że wystarczy odrobina nieuwagi, by nie trafić z ostrością. Nie chcę być zmuszony do takiej precyzji, zwłaszcza że tak naprawdę nikt nie odróżni, czy użyłem szkła f/1,8 czy f/1,4. Robiłem testy porównawcze: fotografowałem modela z przysłonami f/1,8 i f/1,4 i prawie nikt nie potrafił bezbłędnie wskazać, które zdjęcie zostało zrobione jakim szkłem — ludzie mylili się w połowie przypadków. Nie chodzi jednak tylko o ostrożność przy ustawianiu ostrości (więcej na ten temat przeczytasz w dalszej części tego rozdziału), ale też o cenę i wagę. Nikon 85 mm f/1,4 kosztuje nieco ponad 6 tysięcy złotych (gdy piszę te słowa), a Nikon 85 mm f/1,8 — poniżej 2 tysięcy i waży o jedną trzecią mniej. Powtórzmy: kosztuje jedną trzecią tego co jaśniejszy odpowiednik i waży o jedną trzecią mniej! Na koniec dodam, że właściwie każdy fotograf potrzebuje co najmniej jednego jasnego szkła — czyli takiego, którym można robić zdjęcia z ręki w słabym świetle i móc liczyć na ostry obraz (jasne szkła to te o bardzo niskich wartościach minimalnych przysłony, takich jak f/2,8, f/2, f/1,8, f/1,4 czy f/1,2). Im szkło jest jaśniejsze, tym droższe, ale zdarzają się perełki, takie jak wspomniany Nikon f/1,8 czy Canon 85 mm f/1,8, który kosztuje niecałe 1,6 tysiąca złotych. To naprawdę jasne szkło w znakomitej cenie (znakomitej, jak na obiektyw…), które pozwoli Ci zrobić ostre zdjęcia w słabym świetle, gdy będziesz tego potrzebował.


  Jasny obiektyw portretowy 135 mm
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  Wiesz już, że mam dwa ulubione obiektywy do zdjęć portretowych: 70 – 200 mm f/2,8 oraz 85 mm f/1,8. Jest jednak jeszcze jeden typ szkieł, który wśród portrecistów cieszy się sporym uznaniem, postanowiłem więc o nim wspomnieć, chociaż sam go nie używam. Mam na myśli obiektywy 135 mm, uważane przez niektórych fotografów portretowych za absolutny ideał, jeśli chodzi o ogniskową, która pozwala uzyskać świetną, korzystną kompresję perspektywy (powyżej ogniskowej 135 mm różnice są już względnie małe). Bardzo ciekawym wyborem w tej grupie urządzeń jest Canon 135 mm f/2, bo oferuje przysłonę f/2 (znakomitą do tworzenia kompozycji z aksamitnie miękkim, rozmytym tłem) i kosztuje niecałe 4 tysiące złotych. Jeśli używasz aparatów Sony, zerknij na obiektyw Sony 135 mm f/1,8, ale ponieważ wyceniono go na ponad 7 tysięcy złotych, możesz rozważyć alternatywną opcję — pokazane na zdjęciu powyżej szkło Sigma Art, które także cechuje się minimalną przysłoną f/1,8 i jest bardzo ostre, a przy tym o dobre kilkaset złotych tańsze. Sigma ta istnieje też w wersji dla użytkowników systemu Nikon (cena jest zbliżona). Sam Nikon również ma w ofercie tego rodzaju szkło, ale konstrukcja ta ma już swoje lata (i dokładnie tak wygląda). Biorąc pod uwagę cenę, wolałbym raczej stać się posiadaczem nowszego obiektywu z serii Sigma Art.


  Unikaj obiektywów szerokokątnych przy większości portretów
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  Jeśli Twoim celem jest pokazanie ludzi w najkorzystniejszy sposób, to powiem Ci coś jak bliskiemu przyjacielowi: unikaj obiektywów szerokokątnych. Zasadniczo każdy z nich zniekształca obraz, a zniekształcone twarze nie wyglądają najlepiej. Ponadto, jeśli jakaś część ciała fotografowanej osoby znajdzie się w pobliżu krawędzi kadru, to wyjdzie wydłużona (jak stopa modela na przykładowym zdjęciu), musisz więc zadbać o ulokowanie postaci w samym środku. Właśnie z tego względu zalecam posługiwanie się teleobiektywami lub szkłami zmiennoogniskowymi o szerokim zakresie ogniskowych (85 mm i dłuższe) — zapewniają korzystniejsze zdjęcia. Są oczywiście przypadki, w których obiektyw szerokokątny się sprawdza — na przykład w portretach środowiskowych, bo wówczas otoczenie odgrywa ważną rolę w historii opowiadanej obrazem. Jeśli na przykład robiłbyś zdjęcie kierowcy rajdowego i jego auta, dla lepszej wymowy kompozycji powinieneś zapewne pokazać w kadrze sporą część samochodu, a może nawet fragment toru wyścigowego. W takich przypadkach użycie obiektywu szerokokątnego wydaje się uzasadnione. Okoliczności są wtedy równie ważne jak sam temat, a to, co pod względem kompozycji stracisz przez mniej korzystne ukazanie twarzy, z nawiązką nadrobisz dzięki ujęciu szerszego, pełniejszego kontekstu. Przypominam, że deformacje optyczne pogłębiają się przy krawędziach kadru, dlatego fotografując obiektywem szerokokątnym, pamiętaj, by modelka lub model (i ich kończyny!) znajdowali się możliwie blisko środka kompozycji, co pozwoli Ci uniknąć zniekształceń.


  Czy warto w ogóle robić portrety obiektywem szerokokątnym?
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  Są fotografowie, którzy specjalizują się w robieniu zdjęć obiektywami szerokokątnymi i wybierają takie szkła, bo zależy im na uzyskaniu konkretnego efektu. Ci specjaliści mają jednak ogromne doświadczenie i umiejętności — znają reguły (choćby taką, że dłuższe, „portretowe” szkła ukazują ludzi z korzystniejszej perspektywy), ale celowo je łamią, by osiągnąć zamierzony efekt. Doskonale zdają sobie sprawę z ograniczeń związanych ze szkłami szerokokątnymi i potrafią kreatywnie pracować w ich ramach. Być może Ty także na pewnym etapie zdecydujesz się złamać reguły, ale mam nadzieję, że stanie się to dopiero wtedy, gdy już opanujesz robienie zdjęć dłuższymi obiektywami. Dzięki temu, nawet jeśli kiedyś wyjdziesz poza schemat, to dlatego, że będziesz wiedział, że złamanie zasad pozwoli Ci osiągnąć konkretny rezultat — a nie dlatego, że tych zasad nie znałeś. Naoglądałem się bardzo złych portretów robionych przez ludzi, którzy nie opanowali sztuki posługiwania się długimi obiektywami — było widać, że ich autorzy nie mieli zielonego pojęcia o zastosowaniu takich szkieł. Spójrz na powyższe fotografie. Ta po lewej została zrobiona obiektywem szerokokątnym. Ta po prawej przedstawia tę samą osobę i powstała kilka chwil później, w tym samym miejscu, ale przy użyciu dłuższego, dającego lepsze efekty obiektywu. Zdjęcie po lewej stronie może nie jest fatalne, a modelka nie wyszła na nim bardzo źle, ale blednie ono w porównaniu z drugim, zrobionym obiektywem portretowym. Nie wpadaj w pułapkę — na razie trzymaj się dłuższych, sprawdzonych szkieł, a dopiero za jakiś czas pomyśl, czy chcesz poznać świat obiektywów szerokokątnych.


  Dlaczego unikam obiektywów 50 mm przy fotografowaniu z bliska
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  Obiektywy 50 mm przydają się do fotografowania mody, gdy zależy Ci na pokazaniu całej sylwetki, ale jeśli robisz portret przedstawiający wyłącznie twarz, portret do ramion lub po prostu inny rodzaj zdjęcia ukazującego postać z bliska, to zniekształcenia wprowadzane przez takie szkła nie będą wyglądały korzystnie. (Spójrz tylko na powyższy przykład — wystarczyło, że zmieniłem obiektyw). Wiem, że wiele osób kuszą obiektywy 50 mm, bo takie szkło o ogniskowej f/1,8 można kupić za kilkaset złotych, co rzeczywiście jest bardzo dobrą ceną za ostry i jasny obiektyw, który pozwala fotografować przy słabym świetle i ładnie rozmywa tło. Ale żeby uzyskać ładne rozmycie tła, trzeba podejść do fotografowanej osoby dość blisko, a to oznacza nieestetyczne zniekształcenia (jak na zdjęciu u góry, po lewej stronie). Wielu fotografów w internecie (ze mną włącznie) odradza używanie szkieł 50 mm do zdjęć portretowych. Ale internet rządzi się swoimi prawami, dlatego znajdziesz w nim też zupełnie inne opinie — choćby filmy na YouTube zatytułowane „dlaczego warto używać obiektywu 50 mm do zdjęć portretowych”. Weź jednak pod uwagę dwie kwestie. (1) Ludzie, którzy używają tego typu szkła do portretów, często specjalizują się w fotografii ulicznej, a zrobione nim zdjęcie siedzącego w parku starszego pana o zniszczonej, pomarszczonej twarzy istotnie będzie wyglądało znakomicie. To raczej dokumentalny styl fotografii; nie chodzi w nim o korzystne ukazanie modela. Takie zdjęcia bywają świetne, ale omawiany styl wymaga długotrwałej praktyki i umiejętności obróbki obrazu. (2) Obiektywy 50 mm mają specyficzne cechy. Niektórzy fotografowie uwielbiają te cechy i nauczyli się je twórczo wykorzystywać. Czy wobec tego poleciłbym przyjacielowi, by robił zdjęcia portretowe obiektywem 50 mm? Nie. Ze względu na wprowadzane przez nie zniekształcenia zrobienie takim szkłem dobrego portretu jest trudniejsze, chociaż wykonalne. Weź pod uwagę jedno: o ile znajdziesz wielu zawodowych fotografów ostrzegających przed stosowaniem ogniskowej 50 mm do portretów, to nie znajdziesz żadnego, który odradzałby w tej sytuacji 85 mm i więcej. A to już o czymś świadczy. Nie bez powodu owe dłuższe szkła nazywa się „portretowymi”.


  Osłona tulipanowa naprawdę się przydaje
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  Są trzy argumenty przemawiające za stosowaniem osłony tulipanowej, którą otrzymałeś w komplecie z obiektywem. (1) Została ona zaprojektowana specjalnie pod kątem niwelowania ryzyka złapania flar podczas robienia zdjęć w plenerze. Flary są niekorzystne pod wieloma względami — objawiają się w postaci kolorowych plam i pierścieni, zasłaniających część zdjęcia, a co gorsza, osłabiają kontrast obrazu. Osłona tulipanowa zdecydowanie pomaga w unikaniu flar, a to wielka zaleta. (2) Chroni przednią soczewkę przed zarysowaniem. Nie zliczę, ile razy udało mi się uniknąć uszkodzenia szkła dzięki założeniu osłony tulipanowej, dlatego właściwie jej nie zdejmuję. (3) Fajnie wygląda. Aż głupio to pisać, ale naprawdę tak uważam. Wystarczy założyć taką osłonę na obiektyw 70 – 200 mm, by szkło nagle zaczęło sprawiać wrażenie znacznie dłuższego, niż jest w istocie — tak długiego, że inni fotografowie instynktownie ustąpią Ci z drogi. Przyznam, że ten ostatni powód zapewne najbardziej trafi do przekonania panom, jeśli więc jesteś kobietą, to czytając te słowa, pokręcisz głową z niesmakiem, mówiąc „Ech, ci faceci…”. I pewnie będziesz miała rację!


  Trzy czynniki pozwalające uzyskać rozmyte tło


  [image: ]


  Nie chodzi tylko o wartość przysłony. Chodzi o ciasne wykadrowanie postaci, zachowanie dystansu między fotografowaną osobą a tłem oraz o wartość przysłony. W praktyce, jeśli w celu uzyskania rozmytego tła miałbym wybierać między ciasnym kadrowaniem za pomocą długiej ogniskowej a niską liczbą przysłony, wolałbym ciasne kadrowanie. Już tłumaczę dlaczego: jeśli mocno wykadruję postać za pomocą obiektywu zmiennoogniskowego, to nawet jeśli ustawię przysłonę f/5,6 albo f/6,3, tło wyjdzie rozmyte pod warunkiem, że nie znajduje się ono tuż za modelką. A jeśli nie wydłużę ogniskowej, to nawet po ustawieniu przysłony f/2,8 tło wyjdzie tylko trochę nieostre. Wszystko sprowadza się zatem do dużej ogniskowej, jak największej ilości miejsca między modelem a tłem oraz stosunkowo niskiej wartości przysłony. Spełnienie tych warunków pozwala uzyskać piękne, silnie rozmyte tło, które z kolei eksponuje postać (im większa odległość między modelem a tłem, tym lepsza separacja planów).


  Minimalna odległość ostrzenia
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  Jeśli podczas sesji portretowej Twój obiektyw nie będzie chciał ustawić ostrości, to powodem może być zbyt mała odległość do fotografowanej osoby. Każdy obiektyw cechuje się pewną minimalną odległością ostrzenia i próby ustawienia ostrości w przypadku, gdy odległość od fotografowanego obiektu jest mniejsza od tego minimum, spełzną na niczym. Wystarczy jednak cofnąć się o krok i wydłużyć ogniskową, żeby uzyskać bardzo podobną kompozycję (właśnie za to tak lubię obiektywy zmiennoogniskowe). Jak sprawdzić wartość minimalnej odległości ostrzenia? Czasami jest ona podana na tubusie obiektywu (jak na przykładowym zdjęciu) lub z przodu, gdzie nakręca się filtry. (Może to być informacja w rodzaju „0,45 m”). I jeszcze ciekawostka: sądzisz, że ta odległość jest mierzona od przedniej soczewki obiektywu? Nie. To byłoby za proste. Zbyt oczywiste. Mierzy się ją od płaszczyzny ogniskowania w aparacie, oznaczonej na korpusie przekreślonym kółkiem. W miejscu tego przekreślenia biegnie płaszczyzna ogniskowania, od której liczy się minimalną odległość ostrzenia. Wpadłbyś na to? Nie? To teraz już wiesz.


  Jak wybór obiektywu wpływa na wygląd tła
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  Czytałeś już o kompresji perspektywy i o jej korzystnym wpływie na wygląd portretów. Działanie tego zjawiska nie kończy się jednak na twarzach — decyduje ono także o tym, jak na ujęciu pokazane zostanie tło. Na przykład obiektyw szerokokątny — powiedzmy, że o ogniskowej 24 mm (zdjęcie po lewej stronie) — powoduje pozorne oddalenie tła. Innymi słowy, na zdjęciu wyda się ono bardziej odległe, niż w istocie było. Ta cecha bardzo się przydaje podczas fotografowania obszernych scen — wydają się one wtedy jeszcze potężniejsze niż w rzeczywistości. Jeśli w tej samej sytuacji założyłbyś teleobiektyw albo obiektyw zmiennoogniskowy (na potrzeby drugiego zdjęcia założyłem szkło 70 – 200 mm) i nie zmieniając żadnych innych ustawień aparatu, ciasno wykadrował fotografowaną osobę, tło nie tylko wyszłoby rozmyte, ale także zdawałoby się znacznie bliższe niż w rzeczywistości — zupełnie jakby było tuż za modelką (zdjęcie po prawej stronie). Pomyśl tylko: sięgając do torby po 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 2.

  Ustawienia aparatu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3.

  Portrety w świetle z okna
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.

  Fotografowanie w plenerze
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.

  Fotografowanie w bezpośrednim słońcu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.

  Kompozycja
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.

  Pozowanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.

  Postprocessing
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9.

  Przepisy na zdjęcia portretowe
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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